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      Australijczycy
    



      Od dawna marzyłam o
      Australii... Nowa Zelandia, a potem Australia, pojawiły się w moich
      marzeniach w trakcie studiów. Poznając biologię środowiskową na UJ i
      oglądając filmy przyrodnicze, krainę tę wyobrażałam sobie jako
      najpiękniejszą i najbardziej wymarzoną na Ziemi. Nie pomyliłam się. To
      jest przecudowny kraj, gdzie chce się żyć, gdzie z radością witałam każdy
      poranek, gdzie chciałabym wrócić, a nawet zamieszkać na stałe. Od dawna
      nie przywiązuję się do otaczającej mnie rzeczywistości, do planów,
      oczekiwań, nadziei... Ot, biorę to, co życie przynosi. Ponad rok temu
      postanowiłam już zawsze płynąć z prądem, nie szarpiąc się zanadto. Życie
      przyniosło mi jednak jedną z największych niespodzianek. Przez 10 miesięcy
      była mi pisana Australia. Wcale tego nie planowałam, to Opatrzność dla
      mnie zaplanowała. Ja tylko słuchałam jej podszeptów, starając się zupełnie
      ignorować lęki moich bliskich.
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      Szczyty Trzy Siostry w Górach Błękitnych, zdj. Krystyna Sosna
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        W Górach Błękitnych na szlaku Wentworth Falls, zdj. Krystyna Sosna
      

    

      To daleka podróż, na drugi koniec świata. Leci się
      minimum 26 godzin i trzeba być przygotowanym na niewygody ciasnych miejsc
      w samolotach, nawet w tak rewelacyjnych liniach jak Singapore Airlines. Po
      prawie dwóch dobach człowiek naprawdę nie wie jak się nazywa, trzeba
      natychmiast iść spać i dać sobie przynajmniej tydzień na przestawienie
      czasu... Oj, budziłam się wiele razy w środku australijskiej nocy, żwawa
      jak szczygiełek i dobrze, że miałam co czytać i mogłam chłonąć otaczającą
      mnie nową rzeczywistość.
    

      Nie lubię gdybania, ale coś wam powiem — gdybym miała
      możliwość studiowania jeszcze raz, wybrałabym oceanografię, a później
      pracę np. w Australii lub Nowej Zelandii.
    

      Gdybym urodziła się 20 lat później, tuż po studiach
      wybrałabym się w podróż do tego kraju i pewnie w nim została na zawsze.
    

      Życie uczy cierpliwości i jest jedną wielką
      niewiadomą, więc po 30 latach od mojej pierwszej samodzielnej podróży
      (wówczas do Niemiec na „saksy”) dotarłam na Antypody.
    

      Nie miałam żadnych oczekiwań, chciałam tylko zwiedzić
      jak najwięcej, gdyż kocham podróże. Mój plan (układany rok wcześniej)
      obejmował zaledwie miesięczny urlop w ojczyźnie kangurów, gdyż zaprosiła
      mnie moja koleżanka Krystyna, od 10 lat w tym dalekim kraju. Przez wiele
      miesięcy podróż wydawała mi się mało realna, gdyż jako pracownik branży
      turystycznej nie mogłam liczyć na długi urlop, a ponadto bilet lotniczy
      był drogi. Krystyna zmotywowała mnie jednak, zapraszając do swojego domu — 
      bez konieczności opłacania mieszkania i wyżywienia. Jestem jej za to
      bardzo wdzięczna. Po zakupie biletu usłyszałam w firmie, w której
      pracowałam, o redukcji etatów (taka polska specjalność, kiedy chce się
      zatrudnić swoich, po znajomościach). I właśnie to — na pierwszy rzut oka
      negatywne wydarzenie — stało się początkiem nowej drogi na odległy
      kontynent. Takie zbiegi okoliczności, coś co zdaje się w
      pierwszym momencie być negatywne, a czym w istocie nie jest, zdarzyły mi
      się nie po raz pierwszy... Dlatego zawsze będę powtarzać „GÓRA WIE
      LEPIEJ”. Nie należy gniewać się na Boga, że nam coś odebrał, bo jeśli
      tylko jesteśmy gotowi, dać nam może coś lepszego.
    

      W nowej sytuacji, kiedy byłam nieco oszołomiona
      decyzją zarządu o redukcji etatów, Krystyna zaproponowała mi dłuższy pobyt
      w tej bardziej przyjaznej ludziom, niż Polska krainie. I tak jak mi było w
      gwiazdach pisane, dostałam roczną wizę.
    

      Tu dodam, że dziewięć lat wcześniej, kiedy bardzo
      mocno wkurzyłam się na moich „bossów” i wyczerpującą pracę, postanowiłam
      wyjechać do Stanów Zjednoczonych. Odstałam swoje w kolejce i po paru
      godzinach miałam wizę na 10 lat. Byłam zszokowana, że tak łatwo ją
      dostałam. Słyszy się przecież tyle negatywnych opowieści na temat tego,
      jak trudno i że właściwie to prawie niemożliwe, taką wizę otrzymać.
    

      Jak widać, podróże mnie kochają i nigdy sobie nie
      przybieram do głowy negatywnych, katastroficznych wizji. Po prostu w ogóle
      się na nich nie skupiam! Jestem życiową optymistką, choć przyznaję — parę
      razy w życiu porządnie podcięto mi skrzydła i straciłam dużo życiowej
      energii. Po takich doświadczeniach potrzebowałam zawsze trochę czasu na
      odbudowanie siebie i radości życia. Dlatego teraz, mając już wiele
      własnego doświadczenia, słucham prawie wyłącznie siebie i tego, co mi
      intuicja i serce podpowiadają, a nie tego, co mówią inni ludzie, nierzadko
      mający problemy z sobą.
    

      Wybrałam Australię jako cel podróży mojego życia po
      czterdziestce :). Cieszę się z tego wyboru. Myślę, że część znajomych i
      osób z rodziny zazdrości mi tej podróży. Bóg z nimi. To negatywne uczucie
      na pewno jest ich problemem, nie moim. Może, jak to mówi moja przyjaciółka
      Moni B., zasłużyłam sobie na ten piękny prezent od Boga całym swoim
      życiem, wszystkim czego dokonałam, jakim człowiekiem byłam i jestem. Bóg
      miał dla mnie lepszy plan, niż kiedykolwiek bym sobie wymyśliła. Jestem mu
      za to ogromnie wdzięczna.
    

      Ponieważ mam bardzo wielu przyjaciół, musiałam znaleźć
      sposób na pokazywanie „hurtem” wszystkim, na których mi zależy, tego co
      piękne w Australii. Zaczęłam więc pierwszy raz w życiu prowadzić blog (www.podrozdoaustralii.blox.pl).
      Jego fanką stała się od razu moja mama i kilka przyjaciółek, co mnie
      motywowało do stałego pisania co najmniej co drugi, trzeci dzień. Weszło
      mi to w krew. Oglądalność bloga wzrosła do ponad 900 wejść tygodniowo, co
      również motywowało, aby pisać dalej, pokazywać jak najwięcej pięknych
      zdjęć.
    

      Dwie z moich przyjaciółek zasugerowały po kilku
      miesiącach, abym napisała książkę o tym dalekim i niezbyt dobrze znanym
      Polakom kraju. Pomysł mi się bardzo spodobał, tym bardziej, że po
      półrocznym pobycie zaistniały doskonałe warunki na realizację tego
      przedsięwzięcia. Dziękuję Ci Gordonie, że dałeś mi możliwość pisania w
      spokoju ducha, w pełni zaspokajając wszelkie moje potrzeby i stałeś się
      sponsorem tej książki.
    

      Z przyjemnością przekazuję do rąk czytelników książkę,
      która jeśli nawet nie zaowocuje w waszym życiu daleką podróżą, to mam
      nadzieję, że przyniesie radość i wytchnienie od polskiej rzeczywistości,
      ale także chwile refleksji...
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      Rozdział 1
    

      Kontynent australijski. Nowa Południowa Walia
    

Australia jest ogromnym
      kontynentem, zarazem państwem i nie sposób jej zwiedzić w 10 miesięcy,
      szczególnie nie mając zbyt zasobnego portfela, ani nie będąc sponsorowaną
      przez żadną organizację. Swoją drogą, szkoda, że o tym wcześniej nie
      pomyślałam :). Jednak przebywając tutaj tak długo, można zaczerpnąć wiele
      interesujących informacji z książek, telewizji, gazet, a nade wszystko
      wiele dowiedzieć się z rozmów z mieszkańcami. Mnóstwo można zobaczyć na własne oczy, wiedząc na co patrzeć w danej chwili..
      Niezliczoną ilość ciekawych chwil uchwycił mój aparat fotograficzny, który
      zmieniałam aż trzy razy. Pierwszy aparat robił zdjęcia złej jakości, drugi
      był darowany i po jakimś czasie się zepsuł, trzeci kupiony przeze mnie
      okazał się niezły.
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Zza szyby samochodu w drodze — NSW, zdj. Agata Włodek
    

      Oczywiście zdjęcia nie mogą wszystkiego zarejestrować,
      chwile są ulotne, zmiany następują czasami bardzo szybko, np. w
      otaczającym krajobrazie, życie wokół jest dynamiczne. Jednak czasami to
      zdjęcie pokazuje więcej, niż oddają jakiekolwiek słowa. Czasami słowo
      powinno tylko uzupełnić zdjęcie...
    

      Jako, że jestem tak jak moja śp. babcia Henia
      wielbicielką kwiatów, postanowiłam przedstawić wam poszczególne regiony
      kontynentu australijskiego za pomocą emblematów kwiatowych, które jak się
      okazuje, zna prawie każdy Australijczyk. Ja niestety nie wiedziałam, że
      emblematem kwiatowym Polski jest bratek. Nie wiedziałam, dopóki pewna
      Australijka nie zapytała mnie o to, więc zmuszona byłam sprawdzić. Bratek
      od braterstwa. Inne źródła podają, że to mak. Nawet na ten temat Polacy
      nie mają jednego zdania... Emblematem Australii jest Golden Wattle (Acacia
      pycnantha), czyli Złota Akacja i co do tego nie ma żadnych wątpliwości.
    

      A oto kwiaty reprezentujące poszczególne regiony:
    

      Royal Bluebell (łac. Wahlenbergia gloriosa) — 
      Australijskie Terytorium Stołeczne (Australian Capital Territory), enklawa
      wewnątrz stanu Nowa Południowa Walia za stolicą kraju Canberrą.
    

      Waratah (łac. Telopea) — Nowa Południowa Walia (New
      South Wales). Stan, w którym miałam przyjemność mieszkać.
    

      Sturt’s Desert Rose (łac. Gossypium sturtianum) czyli
      róża pustyni Stuarta — Terytorium Północne (Northern Territory).
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        Łapa kangura
        Anigosanthos flavidus, zdj. Agata Włodek
      

    
[image: ]

Jest wiele możliwości surfowania, zdj. Agata Włodek
    

      Koniec wersji demonstracyjnej.
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